Dotacja na rozpoczęcie działalności gospodarczej

Dotację z pieniędzy PFRON na rozpoczęcie działalności gospodarczej, rolniczej lub wniesienie wkładu do spółdzielni socjalnej można otrzymać w powiatowym urzędzie pracy.Warunkiem jest utrzymanie działalności przez co najmniej 24 miesiące. Dotacja może mieć również przeznaczenie na podjęcie działalności rolniczej lub pokrycie wkładu do spółdzielni socjalnej.Maksymalna wysokość dotacji nie może przekroczyć piętnastokrotnego przeciętnego wynagrodzenia.https://www.pfron.org.pl/Aby ją uzyskać należy być:

· osobą niepełnosprawną,

· zarejestrowaną w powiatowym urzędzie pracy jako osoba bezrobotna albo poszukująca pracy niepozostająca w zatrudnieniu.

Ponadto osoba ubiegająca się o dotację nie mogła wcześniej skorzystać z pomocy ze środków publicznych na ten cel.Co zrobić, aby otrzymać dotację?

· złożyć wniosek do powiatowego urzędu pracy zgodnie z miejscem zamieszkania (Uwaga! Każdy urząd pracy ma własny wzór wniosku.),

· zobowiązać się do prowadzenia działalności gospodarczej lub członkostwa w spółdzielni socjalnej nieprzerwanie przez okres co najmniej 24 miesięcy,

Przy rozpatrywaniu wniosku bierze się pod uwagę• przewidywane efekty ekonomiczne przedsięwzięcia, na które mają być przeznaczone środki,• kalkulację wydatków na uruchomienie działalności w ramach wnioskowanych środków,• uprawnienia i kwalifikacje wnioskodawcy,• wysokość środków własnych wnioskodawcy.Gdy wniosek zostanie oceniony pozytywnie, mogą odbyć się negocjacje warunków umowy i jej podpisanie. W umowie znajdują się zasady wydatkowania i rozliczania pieniędzy z dotacji.WażneZarejestrowania działalności gospodarczej należy dokonać dopiero po przyznaniu dotacji na jej rozpoczęcie. Jeśli ta kolejność nie zostanie zachowana, wniosek o przyznanie środków finansowych PFRON nie zostanie rozpatrzony.


Status osoby niepełnosprawnej

Osobą niepełnosprawną zgodnie z przepisami Ustawy o rehabilitacji zawodowej i społecznej oraz zatrudnianiu osób niepełnosprawnych jest osoba, która posiada stosowne orzeczenie. Orzeczenie o niepełnosprawności to dokument, który potwierdza, że dana osoba jest niepełnosprawna. Jest to dokument imienny —wydawany dla jednej, konkretnej osoby.     

Rodzaje orzeczeń o niepełnosprawności

· orzeczenie o lekkim, umiarkowanym bądź znacznym stopniu niepełnosprawności

· orzeczenie o  całkowitej bądź częściowej niezdolności do pracy na podstawie odrębnych przepisów

· orzeczenie o niepełnosprawności wydane przed ukończeniem 16 roku  życia                                        

Od 1 stycznia 1998 r. podstawą do uznania osoby za niepełnosprawną jest wyłącznie orzeczenie wydane przez powiatowy lub wojewódzki zespół do spraw orzekania o niepełnosprawności lub orzeczenie lekarza orzecznika Zakładu Ubezpieczeń Społecznych. Orzeczenia innych organów, wydane po 31 grudnia 1997 r. nie stanowią podstawy do uznania osoby za niepełnosprawną w rozumieniu ustawy o rehabilitacji (…).

Orzeczenia o zaliczeniu do grupy inwalidzkiej, wydane przed 1 stycznia 1998r., traktuje się na równi z odpowiednim orzeczeniem o stopniu niepełnosprawności tylko jeżeli są nadal ważne.

Czym się zajmuje Państwowy Fundusz Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych?

Misja Funduszu

Misją Państwowego Funduszu Rehabilitacji Osób Niepełnosprawnych jest tworzenie warunków ułatwiających Osobom z Niepełnosprawnościami pełne uczestnictwo w życiu zawodowym i społecznym.

Wizja Funduszu

PFRON ma być nowoczesną organizacją publiczną, efektywnie realizującą swoje podstawowe działania oraz inicjującą innowacyjne na skalę polską i europejską projekty nakierowane na rozwiązywanie problemów Osób z Niepełnosprawnościami.

 

Mechanizm działań Funduszu

Mechanizm finansowania PFRON opiera się przede wszystkim na wpłatach od pracodawców, którzy nie zatrudniają odpowiedniej liczby osób niepełnosprawnych. Środki na realizację zadań PFRON są pozyskiwane z obowiązkowych miesięcznych wpłat pracodawców, którzy zatrudniają co najmniej 25 pracowników w przeliczeniu na pełny wymiar czasu pracy, a wskaźnik zatrudnienia osób niepełnosprawnych w ich zakładzie jest niższy niż 6%. Beneficjentami środków Funduszu są pracodawcy, osoby indywidualne oraz organizacje pozarządowe i fundacje. Największą część środków PFRON przekazuje bezpośrednio pracodawcom jako dofinansowanie do wynagrodzeń. Środki funduszu przekazywane są również na pomoc indywidualnych osób niepełnosprawnych, wsparcie działań organizacji pozarządowych na rzecz osób niepełnosprawnych oraz finansowanie specjalistycznych placówek takich jak Warsztaty Terapii Zajęciowej lub przedsięwzięć z zakresu ekonomii społecznej na przykład Zakładów Aktywności Zawodowej. Część środków finansowych - wspierających przede wszystkim indywidualne osoby niepełnosprawne - dystrybuowana jest przez jednostki samorządu powiatowego. Jednostki te poprzez podległe struktury przyjmują wnioski o dofinansowanie a następnie rozpatrują i przekazują środki finansowe.

O PZL

 

Polski Związek Logopedów jest ogólnopolskim związkiem zawodowym zrzeszającym logopedów pracujących w publicznych i niepublicznych placówkach oświatowych, kulturalnych, w służbie zdrowia jak i w gabinetach prywatnych.
Został zarejestrowany 19 października 1999 roku w Lublinie.
Idea powołania związku zawodowego logopedów wyłoniła się z dyskusji logopedów zatrudnionych w różnych miejscach pracy. Dostrzegli oni potrzebę uzupełnienia naukowej 
i oświatowej działalności Polskiego Towarzystwa Logopedycznego o działania organizacji zajmującej się przede wszystkim problemami rynku pracy logopedów. Pomysł ten został podchwycony przez prof. Stanisława Grabiasa i pracowników Zakładu Logopedii 
i Językoznawstwa Stosowanego UMCS.

W kwietniu 1999 roku w Zakładzie Logopedii i Językoznawstwa Stosowanego UMCS odbyło się zebranie założycielskie Polskiego Związku Logopedów, na którym podjęto uchwałę o powołaniu PZL, przyjęto opracowany wcześniej statut i wyłoniono Komitet Założycielski w składzie: Tomasz Woźniak, Elżbieta Stecko, Urszula Kuleta, Alicja Wypych, Danuta Pluta-Wojciechowska, Anna Woźniakowska, Jadwiga Wieszczycka.
12 grudnia 1999 roku odbył się I Walny Zjazd Delegatów PZL, na którym wyłoniono władze związku. Pierwszym przewodniczącym PZL został Michał Bitniok.
Kolejni Przewodniczący: dr Anna Żebryk-Stopa (Poznań), mgr Ewa Małachowska (Toruń).
Polski Związek Logopedów działa w oparciu o ustawę o związkach zawodowych 
z dnia 23 maja 1991 roku oraz na zasadzie wolontariatu. W większości województw, zgodnie ze Statutem PZL, utworzono Oddziały Wojewódzkie (do niedawna funkcjonujące jako Wojewódzkie Organizacje Związkowe) lub Regionalne. Zarząd Główny PZL koordynuje ich pracę i podejmuje inicjatywy oraz działania określone w Statucie.

Cele działań PZL:
· poprawa statusu zawodowego logopedy, 
· zintegrowanie środowiska logopedycznego w całej Polsce, 
· dostosowanie standardów zawodowych do wymogów Unii Europejskiej, 
· propagowanie wiedzy logopedycznej i wiedzy o zawodzie logopedy.
Postępy genetyki spowodowały, że zdiagnozowano i określono podłoże kilku tysięcy chorób genetycznych człowieka. Ze względu na mechanizm wywoływania choroby genetyczne podzielono na jednogenowe i wielogenowe. Objawy tych ostatnich często zależą od działania określonych czynników środowiskowych i mają bardzo złożone podłoże molekularne. Takie choroby nazywamy wieloczynnikowymi. W związku z tym poniżej przedstawiliśmy jedynie kilka prostszych przykładów.

6.1. Choroby jednogenowe

Do chorób jednogenowych należy hemofilia, anemia sierpowata, a także mukowiscydoza, choroba Huntingtona i fenyloketonuria. Wyróżnia się kilka podstawowych typów hemofilii. Najczęstszy typ - hemofilia A – warunkowana jest przez zmutowany, recesywny gen znajdujący się w chromosomie X. Hemofilię A tak, jak opisany wcześniej daltonizm, określa się więc mianem cechy sprzężonej z płcią. Kobiety chorują tylko wówczas, gdy odziedziczą dwa takie allele (od matki i od ojca). Kobiety heterozygotyczne nie chorują, chociaż są nosicielkami allelu hemofilii. Mężczyźni zapadają na tę chorobę, gdy odziedziczą allel po matce. Mamy tu więc do czynienia z pełną dominacją allelu kodującego białkowy czynnik krzepnięcia krwi. 

Krzysztof Kieślowski przez lata był żarliwym filmowcem – dokumentalistą. Przystawiał lustro polskiej rzeczywistości, wnikliwie przypatrywał się ludziom, odzwierciedlał ich losy. Pozostawił nam arcyciekawe i wiarygodne, tchnące autentyzmem świadectwo czasów, w których przyszło mu żyć i pracować – dlatego dzisiaj tak chętnie powraca się do jego dokumentów lub odkrywa je i odbiera na nowo. Stanisław Zawiśliński Dokument zafascynował Kieślowskiego podczas studiów w łódzkiej filmówce (1964–1968), a spory wpływ na to mieli jego wykładowcy – Jerzy Bossak i Kazimierz Karabasz, obaj cenieni dokumentaliści. Piotr Studziński, kolega Kieślowskiego ze studiów, wspominał: Krzysztof szybko zorientował się, co mu jest bliskie. Wielu z nas długo nie potrafiło zdecydowanie określić swoich zainteresowań, a on już w połowie studiów wyraźnie postawił na dokument. I już pierwszą nakręconą, sześciominutową etiudą dokumentalną Urząd (1966) zwrócił na siebie uwagę. Niebawem niczym wytrawny dyplomata poruszał się między „szkołą Bossaka” i „szkołą Karabasza”, bo czerpał z obu. Pierwszy był promotorem jego pracy teoretycznej Film a dramaturgia rzeczywistości, drugi – filmu dyplomowego Z miasta Łodzi (1969). W latach 60. Jerzy Bossak (notabene twórca nagrodzonej w 1946 roku na MFF w Cannes Powodzi, a w latach 1956–68 kierownik artystyczny Wytwórni Filmów Dokumentalnych w Warszawie) głosił, że dokument powinien być twórczą interpretacją faktów. Gdy z ich doboru, układu i wzajemnej konfrontacji uda się reżyserowi wykrzesać prawdziwe przeżycie, dopiero wtedy może uważać się za autora, twierdził. Kazimierz Karabasz zaś kładł nacisk na uważną obserwację rzeczywistości. Był zdania, że zajmujący się dokumentem muszą mieć „cierpliwe oko”, „węch” i umiejętność „odczytywania czasu”. Jego filmy wywierały wyraźny wpływ na rozwój polskiego dokumentu. Pierwszy krok, Muzykanci, Ludzie w drodze zdobywały liczne nagrody 4309654 4309654 na najważniejszych międzynarodowych festiwalach. „Nieważne, gdzie stawia się kamerę, ważne jest – po co?” – do znudzenia powtarzał Karabasz swoim studentom. Kieślowski też potem tak mówił, a przed obroną dyplomu pisał: Reżyser powinien całym sobą stać za realizowanym filmem (…); uczciwy człowiek zrobi uczciwy film. Uczciwość polega na tym, aby mówić prawdę bez względu na cenę, jaką się za to płaci. Dlatego dokumentalista musi mieć prawo do widzenia subiektywnego i błędem jest żądanie, by każdy, nawet najkrótszy film dokumentalny dawał obiektywną syntezę rzeczywistości. Z takimi poglądami i z takim nastawieniem rozpoczynał pracę po studiach. Pragnął od razu „zaczepić się” w warszawskiej Wytwórni Filmów Dokumentalnych (dzisiejszej Wytwórni Filmów Dokumentalnych i Fabularnych), w której odbył jedną z wakacyjnych praktyk, ale pierwszą pracę podjął w Spółdzielczej Wytwórni Filmowej. W WFD przygotowywał swój film dyplomowy (nosił tytuł roboczy Łodzianie, a ostatecznie Z miasta Łodzi). W eksplikacji wyjaśnił dokładniej, o co mu chodzi: Chcę poszukać niegazetowej prawdy, (…) przeciwstawić racje gazetowe codziennym… Nie będzie tutaj egzotyki – przestępców, wykolejeńców, melin. Codzienność i powszedniość są wystarczająco egzotyczne. Tak też się stało. Na ekranie zwykli ludzie – np. łódzkie włókniarki i niedzielni spacerowicze – pokazali swoje znękane życiem twarze, swoje smutki i radości. Przemówili własnym głosem. Kieślowski nie retuszował obrazu na jakąkolwiek propagandową modłę. Musiał jednak zmienić zakończenie. Zamiast dziewczyny smętnie spoglądającej zza okna tramwaju pojawiła się panorama nowego osiedla mieszkaniowego… Kieślowski poznawał i opisywał kamerą świat widziany od dołu, od najniższych pięter. Filmował to, co w jakiś sposób było mu bliskie. Był zanurzony w najbliższym otoczeniu. I stąd czerpał większość pomysłów. Inspiruje mnie to, czym żyję, co nas otacza. Nie to, co przetworzone, sygnowane stemplem tradycji. Ale to, co żywe, w ruchu, co sam sprawdzam. Nie interesował go dokument historyczny, lecz współczesny, społeczny. Taki miał już w Polsce pewną tradycję – choćby „czarną serię” z drugiej połowy lat 50. Do tej tradycji także nawiązywał. 

Ludmir, Wiktor.
Obadwa w dreliszkowych szpencerach, słomianych kapeluszach, tłumaczki na plecach. - Ludmir wchodzi na scenę, oglądając się na wszystkie strony.

WIKTOR
za sceną
Dokąd! dokąd! - Ja dalej nie idę.

LUDMIR
Jeszcze tylko kilka kroków, panie kolego; dwadzieścia, nie więcej; tu, pod to drzewo. - Patrz, co za boskie miesce do spoczynku: chłód, trawnik, strumyk szemrzący...

WIKTOR
wchodzi kulejąc, z tłumoczkiem w ręku
Chmury! Góry! Księżyc! Gwiazdy! - wszystko razem w twojej głowie, (rzucając tłumoczek i kapelusz pod drzewo) Dobrze mi tak! Bardzo, bardzo dobrze! - Po kiego diabła mnie było wdawać się z poetą! Z tym szalonym człowiekiem! (kładzie się na ziemi koło tłumoczka, Ludmir chodzi nucąc) Kto dobrze wiersze pisze, myślałem, że i dobrze w głowie mieć musi - ale gdzie tam! Co inszego papier, co inszego świat, (po krótkim milczeniu) Śpiewaj sobie, śpiewaj!

LUDMIR
Cóż mam robić?

WIKTOR
Nie słyszałeś, com mówił?

LUDMIR
Słyszałem.

WIKTOR
Ja to do ciebie mówiłem.

LUDMIR
Wiem.

WIKTOR
Przeklęta flegma!

LUDMIR
Nie flegma, ale cierpliwość. - Spocony, napiłeś się nieostrożnie zimnej wody i paraliż tknął twój rozum, ale ja zaczekam - mam nadzieję, że wróci do zdrowia.

Wszystko się już budziło po szopach i oborach... parobcy szli wypędzać stada... dziewczęta czerpały wodę u studni. Smerda ze swoimi wstawał, napędzając do drogi, Hengo chłopca słał do wodopoju, na ognisku stare sługi rozpalały ogień. Wisz, który sen miał lekki, z siermięgą na plecy zarzuconą wyszedł o kiju obejrzeć naprzód, jaki się dzień obiecywał.

Niebo nad rankiem szare chmury okryły, od strony tylko wschodu rumieniały one, a choć wiatru czuć nie było na ziemi. górą obłoki pędziły żywo, wyprzedzając się i kłębiąc. Nad błotami stały gęste opary, poruszały się to blednąc to szarzejąc. Rosa kroplista, biała okrywała trawy i szkliła się na zielonych liściach młodych. W szopie słychać było beczące owce, na pastwiskach rżące konie, u brzegu mruczącą rzekę i jeszcze zawodzącego nieznużonego słowika.

Dwa kruki z zachodu z wolna ciągnąc zatrzymały się nad chałupą i poleciały dalej leniwo... Stary obejrzał się za nimi i pokiwał głową.

Sługi z szopy niosły świeżo udojone mleko kobyle. W izbie stał już znów ceber piwa i placki dla gości, aby o głodzie ze dworu nie wyjechali. Na ławie Wisz zawczasu położył niedźwiedzią skórę, której mu było żal, ale smerdzie ją trzeba było dać, aby złej woli nie miał i nie skarżył przed panem.

Sambor, posłuszny, już węzełek swój na drogę wiązał, skórznie ozuwał i mocno około nóg sznurował. Procę i łuk nałożył na siebie, toporek u pasa uwieszał. Smutnoż mu było. A przecież, młody, pocieszał się trochę, że na białym świecie dużo zobaczy... więcej za jeden dzień niż w zagrodzie za życie całe.

I żal mu było wszystkich, bo ku chacie spoglądał, ale oprócz starej Jagi, która mu kołacz do torby przyniosła, nie zobaczył już nikogo. Parobcy tylko na szyi mu się wieszali.

Smerdowi towarzysze, on sam i Hengo, i gospodarz stary zebrali się koło ogniska. Wszyscy jechać spieszyli, bo im się zdało, że deszcz lunie prędko, tak groźnie ciągnęły chmury, tylko Wisz spokojnie ręczył, iż się niebo rozpogodzi.

Niemiec nie zdawał się frasować wcale, że go zabierano do kneziowskiego grodu, szedł jakby po dobrej woli, choć oczy towarzyszów chciwie się na jego sakwy zwracały. Milczący Gerda więcej nadeń był strwożony i z tego nikt się słowa nie dopytał.

Śmieli się z niego wszyscy, palcami wytykając: Niemy!!!

Po dobrej chwili, najadłszy i napiwszy się, ruszyli wszyscy do koni. Sambor staremu do nóg padł, ale ten skinąwszy tylko, odprawił go sucho. Konia mu z domu nie dawano - musiał więc pieszo zdążać za drugimi.

Szlakiem wzdłuż ogrodu przez koła wyżłobionym i białą dzięcieliną usianym wyszli na nieszeroką drogę, która okolicę z polem rozdzielała. Długi dzień letni zbliżał się do swego końca, w cichej i świetnej glorii pogody. Na całej przestrzeni niebieskiego sklepienia ani jednej chmurki, ani nawet jednego obłoczka nie było. Szafirowe w środku, bladło ono u skłonów, na zachodzie świecąc ogromną tarczą słoneczną, samotnie ku ciemnemu borowi płynącą. Długo rozciągnięta i wraz z brzegiem rzeki w półkole nieco zginająca się okolica stała cała w złotawej mgle utworzonej z lekkiej kurzawy na wskróś promieniami słońca przepojonej. Z dala można by mniemać, że był to tylko gęsty pas roślinności, ale co kilkanaście lub co kilkadziesiąt kroków ukazywały się wśród tej zielonej powodzi coraz inne ludzkie siedliska. Były to szare, niskie i słomą pokryte domy, w pobliżu domów stojące świrny z wystającymi i na kilku słupkach opartymi dachami, stodoły, stajnie, obory, podwórka i sady. Niewysokie albo i całkiem niskie płoty z desek, kołków lub wzdłuż umieszczanych żerdzi nierozwikłaną dla oka plątaniną rozdzielały pomiędzy sobą te zagrody, które nie stały w szeregu prosto wytkniętym, ale wypadkiem jakby rozsypane cofały się w głąb lub wysuwały naprzód, czasem znacznymi przestrzeniami osamotnione, a czasem jedne zza drugich do połowy zaledwie wysunięte i wzajem na siebie następować się zdające; czasem zepchnięte aż na skraj wysokiej, ku rzece staczającej się góry, czasem krańcami ogrodów i tyłami stodół dosięgające przypolnej drogi. O wielkiej dawności tych siedlisk opowiadała wielka starość otaczających je drzew. Jedne z domów tonęły prawie w rozłożystych i srebro przelewających topolach, zza innych ciemne lipy wznosiły wysoko poważne swe wierzchołki; tu płaczące brzozy kładły na ściany i okna swe wiotkie gałęzie, ówdzie popielate wierzby wykrzywiały we wsze strony mnóstwo swych węzłowatych i powyszczerbianych pni albo przysadzisto po ogrodach rozsiadały się odwieczne grusze, albo najrzadsze i najwynioślejsze wyrastały na dziedzińcach słupiaste jawory. Niżej, młodsze od owych prastarych towarzyszy i stróży wsi, wiśniowe i śliwowe gaje nęciły wzrok głębokim cieniem swych bujnie rozrosłych wierzchołków i pozłacaną przez ruchome promienie słońca trawą swych podścielisk. Niżej jeszcze, tuż przy płotach albo pod ścianami świrnów i stodół, pełno było niskich leszczyn, zdziczałych malin i gęsto splątanych wiklin, wonnej piłowiei, krzaczastego żywokostu i brudno żółtych blekotów, zmieszanych ze śnieżnymi powojami lulku i kolczastymi kwiatami ostów. Tej dzikiej zarośli spod płotów i ścian wypleniać nikt tu znać nie miał czasu albo chęci, ale w zamian ogrody płynęły istotnym chaosem zmieszanych z sobą uprawnych roślin. Wszędzie tu nad zielenią niskich warzyw delikatnym lasem powiewały cienkie kminy i lebiody, maki różowo i biało kwitły, gęstą ścianą stały wysokie konopie, na wysmukłe tyki fasola rzucała zielone girlandy. U końca ogrodów, tuż przy domach, na większych lub mniejszych grzędach mieniły się mnóstwem jaskrawych i łagodniejszych barw zmieszane, zwikłane, wzajem głuszące się i jedne nad drugimi bujające gaszty, wieczorniki, malwy, nagietki, żółte gwoździki, wysokie kiciaste rezedy, krzaczyste boże drzewka, pomarańczowe nasturcje, różowe grochy pachnące.

Dzisiaj wielki bal w Operze.

Sam Potężny Archikrator

Dał najwyższy protektorat,

Wszelka dziwka majtki pierze

I na kredyt kiecki bierze,

Na ulicach ścisk i zator,

Ustawili się żołnierze,

Blyszczą kaski kirasjerskie,

Błyszczą buty oficerskie,

Konie pienią się i rżą,

Ryczą auta, tłumy prą,

W kordegardzie wojska mrowie,

Wszędzie ostre pogotowie,

Niecierpliwe wina wrą,

U fryzjerów ludzie mdleją,

Czekający za koleją,

Dziwkom łydki słodko drżą.

 

Czas wojowników Świat potrzebuje dumnych wojowników. Ożywionych swoją wiarą. Wojowników jak św. Paweł i Łukasz. Którzy zaryzykują swoje imię i reputację, by nieść wiarę i miłość Jezusa całemu światu. Bóg wzywa każdego z nas do czynienia rzeczy wielkich. Ale jak często Go zawodzimy, odrzucając to jako jakąś przelotną myśl. Nadszedł czas dla naszego pokolenia, aby przyjąć to wezwanie. Wołanie Boga wzywające nas, aby całkowicie oddać się Jemu. Aby ujrzeć tę delikatną dłoń, która cię prowadzi twoją drogą. Ale najpierw musicie się zobowiązać do podjęcia modlitwy, studiowania i medytowania Pisma Świętego i brać sakramenty święte na poważnie. Nasza kultura jest teraz w upadku. Jesteśmy ludźmi w niebezpieczeństwie poddania się naszym ekscesom. Cały nasz świat zanurzony jest w grzechu. A tam w ciszy naszych serc Bóg woła do nas. Do każdego z nas, abyśmy oddali się całkowicie Jemu. I jak często ignorujemy Go. Ignorujemy to słodkie wezwanie. Wielki święty z Auschwitz św. Maksymilian Kolbe powiedział, że obojętność jest największym grzechem XX wieku. Bracia i siostry, to również największy grzech XXI wieku. Musimy przerwać tę obojętność. Tę destrukcyjną tolerancję zła. Tylko nasza wiara w mądrość Chrystusa może nas ocalić. Ale do tego potrzeba wojowników! Gotowych zaryzykować swoją reputację, swoje imię, a nawet własne życie, aby stanąć po stronie prawdy. Odetnijcie się od tego zepsutego pokolenia. Bądźcie świętymi. Nie zostaliście stworzeni po to, by się dostosowywać. Urodziliście się po to, by się wyróżniać. W naszym kraju jesteśmy szczęśliwi tylko wtedy, gdy robimy to, co inni. Teraz wszyscy mamy równy wybór bez względu na konsekwencje. Czy naprawdę sądzisz, że to jest prawdziwa wolność? Bitwa o wolność Papież Jan Paweł II powiedział: „Demokracja nie może być podtrzymywana bez wspólnego zaangażowania w pewne moralne prawdy dotyczące osoby ludzkiej i ludzkiej społeczności”. Podstawowe pytanie, jakie jest stawiane przed demokratycznym społeczeństwem, jest takie: „Jak mamy żyć razem?”. Szukając odpowiedzi na to pytanie, czy społeczeństwo może wykluczyć moralną prawdę i moralne rozumowanie? Każde pokolenie Ameryki musi wiedzieć, że wolność nie polega na robieniu tego, czego się chce, ale na robieniu właściwych rzeczy. To jest wolność, jakiej wam życzę. Wolność od grzechu, wolność od słabości, wolność od zniewolenia, które powoduje grzech. To jest wolność, dla której można umrzeć. To przypomina mi, co powiedział Mel Gibson w jego nagrodzonym filmie „Braveheart”. Powiedział to do swojej armii, a ja mówię wam to dzisiaj: „Widzę tu przed sobą całą armię moich rodaków przeciwstawiających się tyranii”. Przybyliście walczyć jako wolni ludzie. Wolni ludzie, którymi jesteście. Co byś zrobił z wolnością? Czy walczyłbyś? Oni mówią: „Nie. Uciekniemy i będziemy żyć”. Walczysz, możesz umrzeć. Uciekniesz, będziesz żyć. Przynajmniej przez jakiś czas. Umierając w swoich łóżkach wiele lat później. Wiele byście dali za to, aby mieć jedną szansę, tylko jedną szansę, aby wrócić tu i powiedzieć naszym wrogom, że mogą odebrać nam nasze życie, ale nie mogą nam odebrać naszej wolności! Każdy człowiek umrze! Ale nie każdy żyje prawdziwie. Ty! Ty! Ty! Wszyscy musimy walczyć o tę prawdziwą wolność! I musimy żyć, moi drodzy, musimy żyć z Bogiem! Z Duchem Świętym jako naszą tarczą, z Chrystusem jako naszym mieczem. Dołączcie do świętego Michała Archanioła i wszystkich Aniołów i wyślijmy Lucyfera i jego sługusów z powrotem prosto do piekła, tam, gdzie jest ich miejsce. Szaweł znaczy „wspaniały”. Co znaczy Paweł? „Mały”. Więc jeśli chcemy być wielcy w oczach Boga, to jacy powinniśmy być? To jacy powinniśmy być? „Mali”. Niech was Bóg kocha i prowadzi przez wszystkie dni waszego życia. Nie widzę was stąd, ale już nie mogę się doczekać, kiedy zobaczę was w Niebie.


- Chciałbym zaapelować do Związku Nauczycielstwa Polskiego o podjęcie debaty. Okazją są rozpoczynające się znów rozmowy nauczycielskiego okrągłego stołu - mówił marszałek Senatu Stanisław Karczewski. 

Marszałek Senatu przypomniał, że 10 maja będą się odbywać kolejne obrady nauczycielskiego okrągłego stołu 
- Zachęcam, apeluję i proszę o rozmowy, o debaty, znajdziemy dobre rozwiązanie dla nauczycieli. Jeśli chodzi o wynagrodzenia - co zawsze mówiłem z tego miejsca, choć później poszedłem w trochę innym kierunku, do którego już nie chcę dochodzić ponownie - są zbyt niskie zarobki, wiele grup zawodowych powinno i będzie zarabiać więcej. Bardzo szybko w Polsce doszło do cen europejskich, ale do pensji europejskich jeszcze nam bardzo daleko, ale chcemy przyspieszyć ten proces - mówił. 

Okrągły stół, czyli szukanie rozwiązań 

We wtorek rzeczniczka rządu Joanna Kopcińska zapowiedziała, że w piątek 10 maja odbędzie się kolejne spotkanie w ramach okrągłego stołu ws. oświaty i najprawdopodobniej podczas tego spotkania premier Mateusz Morawiecki podsumuje pierwszą część debat, które już się odbyły. 

Pierwszy etap rozmów poświęconych edukacji, zorganizowany z inicjatywy premiera Mateusza Morawieckiego, odbył się w piątek 26 kwietnia w centrum konferencyjnym na PGE Narodowym, a obrady toczyły się we wtorek 30 kwietnia w Akademii Pedagogiki Specjalnej w Warszawie. 

W minionym tygodniu prezes ZNP Sławomir Broniarz poinformował, że związek podtrzymuje decyzję, by nie brać udziału w spotkaniach okrągłego stołu. 29 kwietnia ZNP zarekomendował strajk włoski - zalecił nauczycielom, by pracowali tylko tyle, ile przewidują przepisy prawa oświatowego, prowadzili wyłącznie zajęcia dydaktyczne, a odwołali zajęcia dodatkowe. "Zawieszamy strajk, ale nie protest! Trwa spór zbiorowy!" - napisał na Facebooku prezes ZNP.

Środa to trzeci dzień zapowiadanego strajku nauczycieli. To także pierwszy dzień egzaminów gimnazjalnych, do których podeszło – według danych MEN i ZNP – 350 tysięcy uczniów. Na razie nie wiadomo, czy wszędzie udało się skompletować zastępcze komisje egzaminacyjne, jednak protestujący nauczyciele doczekali się wsparcia nie tylko ze strony uczniów i innych grup zawodowych. Ich strajk popierają również zagraniczni koledzy po fachu.

III dzień strajku nauczycieli. Egzaminy – z trzema wyjątkami – odbyły się planowo

Nauczyciele z całego świata stoją murem za polskimi belframi. Media społecznościowe od kilku dni zalewają zdjęcia z wyrazami zrozumienia, wsparcia i solidarności.

„To jest bardzo wielka sprawa i największy taki strajk od dziesięcioleci”

„To jest bardzo wielka sprawa i największy taki strajk od dziesięcioleci” – napisał na Facebooku nauczyciel, dziennikarz i autor książek Eric Blanc z Nowego Jorku.

Post opublikował także na Twitterze. Zachęcił też do tego, aby w odpowiedziach dodawać swoje zdjęcia wyrażające wsparcie wobec polskich belfrów. Zamieścił również mapę Polski z zaznaczonymi placówkami, które prowadzą strajk. Jego wpis odbił się szerokim echem: doczekał się prawie 1500 polubień, a na Facebooku: ponad 700 komentarzy i ponad 2 tysięcy udostępnień.

Internauci zareagowali z ogromnym entuzjazmem. Tysiące nauczycieli i innych osób z całego świata opublikowało fotografie oraz wpisy, solidaryzując się z protestującymi w Polsce.
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